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M m  sulscesy armii polsHiej
Warszawa, (PAT.) Komunikat sztabu generalne­

go  W . P . z dnia 25 bm. u ( '  A’
Front północny.
Oddziały nasze I. i V. armii w  dalszym ciągu o. 

czyszczą ją. sw ój rcion z niedobitków  w ojsk  sow iec­
kich, k tó .e porzuciw szy broń, b ‘ąkają się w  okoli­
cznych lasach. C zęść wojsk nieprzyjacielskich, nie 
mogąc się przebić p rzez kordon naszych oddziałów, 
Przechodzi wraz z majątkiem wojsKowyra granicę 
niemiecką.

Komitet bolszewicki z Działdowa, który umkną- 
z miasta do Niemiec, został wojskom naszym w ydany  
i poddany pod sąd doraźny. Oddziały pościgowe, w y ­
słane w  kierunku M yszyńca, przyprow adził jako zdo­
bycz 4 działa.

Front środkowy.
W  w alkach  na północ od O strołęki, . 8 dywizja 

P iechoty wzięła 600 jeńców, oraz znaczną zdobycz. 
Oddział 65 p. p. w ysiany  na zachód w  linji rzeki P issy , 
Wziął 5 armat, 25 karabinów m aszynow ych i kilka­
dziesiąt jeńców .

Dnia 24 bm. o godz. 15. wojska nasze zajęły 
O ssow iec, szczegółów na razie brak. Na reszcie frontu 
lokalne walki. Grupa w ypadow a majora Jatlicza za­
jęła P ów no  (na poiudn.-wschód od Opalina), biorąc 20 
kaiabinów  m aszynow ych, jeńców i konie.

Front południow y.
W rejonie Mostów Wielkich jazda nasza po krót­

kiej Avaice na białą broń rozbiła 72 bry gadę sow iecką,
biorąc kilkadziesiąt jeńców , w  tej liczbie szefa sztabu 
brygady. Zdobyto S karubipów maszynowych, ort* 
40 w ozów  z materjałeni wojennym .

O ddziały nasze operujące na w schód od Lwowa*. 
Po ostrej w alce zajęły Zadw órze i Przemyślany. 
Południowem  skrzydle lokalne utarczki z patrolam i 
jazdy- rJeprzyjacielsk'e.i, laórc docierają do rejonu 
Mikołajowa. A nnja generała Paw lenki obsadza linję 
Dniestru.

Naczelne Dow. W. P. Sztab Generalny.
\  ----- , -

W ydział II. DOG. informuje:
> Lwów, 25 sierpnia. 11 ‘30 przed poudniem.

Akcia w celu rozbicia nieprzyjaciela w  rejonie 
Przemyślan w toku.

W  rejonie R aw y Ruskiei nieprzyjaciel pod napo- 
r®tn naszych wojsk coia sic ua wschód i Północ-

W  rejonie Stryja spokój-

W ydział II S tabu D O fi. inform uję:
L w ów , dnia 25 sierpnia w ieczór 1920.

O ddziały  konnej armii bolszewickiej skoncentro­
wane w  rejonie Sokala w eszły  w kontakt z noszeml 
Wojskami.

W alka w' toku.
W  rcionie Krasnego silne walki dla naś pomyślne
P o  obu stronach  biorą udział pociągi pancerne.
W  re jonie Glinian po dość ciężkich walkach, od­

z ia ły  nasze posunęły'’ się naprzód. Dalej ku południo­
wi bez zmiany. ,

^ f m c y  d o s t a r c z y l i  b r o n i  b o l s z e w i k o m .
P rag a . CCz. B. P r. z Londynu). „T im es1 przym ,-
bliższe szczegóły o pobycie Trockiego \v Niem­

y c h .  Spotkał on się tam m etclko z  przedstawiciela- 
j11! n-cmieckicgo sztabu  generalnego, ale i t  reprezet:- 
ańtaim rządu niem ieckiego-. Konferencje do tyczy ły  

ł*o$ta\vy broni "i amunicji dla Rosji przez Niemców. 
, r°cki zobov1ązał się złożyć zaliczkę w  pieniądzach, 

*6rc ma się uzyskać ze sprzedaży  kleinotów  carskie-' 
, dto T rocki interw eniow ał w  spraw ie przyw ozi. 

r,°ni dla Polski i miał na rece reprezentantów nlc- 
{^'eckich złożyć znaczniejsze k w o ty  pieniężne m  agt- 
,^cie w śród Niemców Gdańskich. W reszcie zauw aż*. 
m. -T im cs“ . żc do, Anglii nadeszła w iadom ość, iż w  
i  ,h c y  Działdow a Niemcy’- istotnie dostarczvl: broni

°’szewikom.

30.040 BOLSZEWIKÓW PRZER/ŁO GRANICE !
PR U S WSCHODNICH. /

Goańsk. „Danz, Ztg ‘ oonosi: W edług ooliczeń 
u rzędow ych, do dni aw ezorajszego przeszło  granicę 
P ru s  W schodnich około 30.000 żołnierzy boiszeyGc- 
kich, którzy zostali internowani

Odgłosy narad 
w  Lucernie.

KOMUNIKAT RZĄDU ANGIELSKIEGO DO 
SOWIET ÓW.

H orsea. (Radio). Telegram  an g ie lk i podaje treść  
kom unikatu przysłanego rządow i so w ie tó v \ jako re ­
zultat konferencji L loyda G eorge‘a z Giollittun w Lu­
cernie. Najważniejsze punkta komunikatu mówią, że 
męż-uwie stanu stw ierdzili z ubolewaniem, iż rząd so- 
wimÓM chce narzucić Polsce w arunki niw eczące te, 
niepodległość. Rząd Polski pow stał z w yboru  całej 
ludności bez różnicy klas. reprezentuje zatem  ca/y 
naród, a nic jedną klasę, n^uczas gdy Rosja chce Pol­
sce narzucić w łaśnie rząd jednej klasy. W takich w a­
runkach żaćcn rząd w olnego kraju nie może uznać 
oligarchii, jaką ‘;ąi sowiety,^ ani z nimi pertraktow ać. 
Kom unikat m ówi wkońoM, że cały św iat na w scho­
dzie i zachodzie spragniony jest pokoju, jednak pokęj 
osiągnąć m ożna ty lko  n a  podstaw ie zupełnego uzna­
nia wolności narodów . „Daily C hronT  pisze, ż e  ko­
m unikat w ysłali p rem ierzy do rządu rosyjskiego d ro ­
gą telegraficzną, upraszając o odpowiedź przed koń­
cem bieżącego tygodnia,

NIEMA NIEPOROZUMIEŃ MIĘDZY FRANCJA 

A ANGLJA.
H orsea. (Radio). Lloyd G eorgc zapytany " z e z  

dziennikarzy, czy  Ańgrja uzna dyktaturę Rosji, odpo­
wiedział. że gotów jest uznać każdy  rząd zaakcepto­
w any  przez naród rosyjski. W  spraw ie Gdańska o- 
św iadozył, żo telegrarował z zapytaniem  do T onera, 
k tó ry  odpowiedział, że żadne ok rę ty  przeznaczone 
dla Polski nie zostały zatrzym ane. Telegram  o kom u­
nikacie, k tóry  uwaj prem jerzy w ysłali do Milleranda, 
m usi być  uw ażany jako k ład ący  kres wszelkim po­
głoskom o nieporozumieniu angielsko-francuskiem . 
Telegram  ten brzm i: Kończąc posiedzenia nasze w Lu­
cernie. przesyłam  serdeczne poz irow ienia i z p rzy ­
jem nością o c z e k u je m y  przyszłego spotkania naszego 
z W aszą  Ekscelencją.

RZĄD ANGIELSKI ZAWIADAMIA FRANCJĘ ( T
PRZEBIEGU KONFERENCJI W LUCERNIE.

P aryż . (Hayas). Ambasada angielska zakomuniko­
wała franc.. m inisterstw u sp raw  zagr. tekst spray  o- 
zdania o przebiegu konferencji Lloyda G corge‘a z 
Giollittiru w Lucernie. Odpowiadając na ten komuni­
kat, m inisterstw o spraw  zagr. w ystosow ało  do am ba­
sady angielskiej następującą notę: Rząd francuski
składa podziękowanie rządow i angielskiemu j w ło ­
skiem u za łaskaw e przysłanie kom unikatu i stw ierdza 
z radością, że nic ma nic sprzecznego z zasadniezemi 
ideami, k tórych  Francja zaw sze broniła..

*
ULTIMATUM RZĄDU ANGIELSKIEGO.

A m sterdam . (Reuter) Rów nocześnie z  w ręcze­
niem  odpb u komunikatu z L ucerny  Xaniienew ow i 
pi zesłano tem uż note B alfóur*  w której rząd angiel- . 
ski stw ierdza, ze w arunki pokojowe, przedłożone przez 
Rosje, o ile one są znane rządow i angielskiemu i 
w łoskiem u wedle nadeszłych informacji, pozostają w  
sprzeczności z warunkam i, k tóre Kam ienew zakomu­
nikow ał sw ego czasu. Kamieniew zostaje wezwany do 
oświadczenia, czy te  informacje są prawdziwe, i czy  
rząd sow iecki ma zam iar Podtrzym ać tę w arunki w o ­
bec Polski. Balfour domaga się w sw ej nocie Imieniem 
prezydenta m inistrów  odpowiedzi najdałej w  p(%t€k

wieczorem  i zwraca na to  uwagę, że odpowiedź t#
w ołynie na dalszą politykę rządu angielskiego ' obec 
Rosji sowieckiej.

PRASA FRANCUSKA O ZJE/DZIE W LUCERNIE.
P aryż . (Havas). „Tem ps" stw ierdza, że zw ycię­

stw o Polski p rzyczyni się do zacieśnienia węzłów  
przyjaźni m iędzy sojusznikami i p rzy tacza z zadów©-' 
leniem oświadczenie Lloyda George'Ł i Giolittegcywr, 
L uce,nie. k tó re  przypom ina, że sojusznicy są g c !b # f 
bronić poszczególnych trak ta tów  jpokojowych. ora* 
zaznacza, że zw ycięzcy  powinni dać dow ody umiarko­
wania. W edle „Tem psa“ Francja okazała umiarko-* 
w an ie  w Spa. Należy ooecnie stw orzyć w Europie 
sw.uację, w której zasada um iarkow ania by łaby  mo­
żliwa do zastosowania. Nie by łaby  ona przyniósł* 
żadnej ‘korzyści, gdyby  inw azja bolszew icka b y ła  za­
lała Polskę i uczyniła z niej wasala sow ietów . Są­
siedztw o zw ycięskiego bolszew izm u m usiałoby było 
w yw ołać  Vv Niemczech głębokie w ew nętrzne zabu-. 
rżenia. Dziennik w yraża  przekonanie, że  Franci* 
przyczyniając się dó ocalenia Polski, ocaliła również 
Niemcy, co jest nietylko dowodem  umiarkowania, ale 
p riw dziw em  dobrodziejstwom . Francja przyłącza się’ 
rów nież dp apoLi, w zyw ającego cyw ilizow ane naro­
dy do solidarności. Klęska bolszewizmu w edle „Tem - 
psa" pozwala żyw ić nadzi-ję, że Europa się uspokoi 
i pow ióci dc, pracy pokojowej. W alki socjalne w  k ra­
jach. gdzie jak dotychczas zagrażają one życiu gospo­
darczem u narodów , a naw et porządkow i pubi.. staną 
się z pew nością mniej csirc . Rosja ma obecnie naj­
w iększe szanse do odrodzema i siania się z pow rotem  
wielkiem  .mocarstwem. Ludzkość przeżyw a chwilę 
przełom ow y. O by ta chwila doprowraaziła w reszcie ao  
praw dziw ego pokoju.

AKCJA KOALICJI W SPRAW IE GDAŃSKA.
Wiedeń. (B. K. z Londynu.) Komunikat ogłoszo­

n y  przez Lloyda G eorge’a i u io litti‘ego w  spraw:® 
Gdańska, w edle którego to  kom unikatu rząd  angwusHt 
zaproponow ał akcję koalicyjna, aby zabezpieczyć 
Polsce nieograniczone korzystanie z portu i połączeń 
z Polską, zagw arantow ana traktatem  w ersalskim , 
w ysłany  został przez Lloyda G eorgea d0 Milleranda. 
Kom unikat ten uw ażaią za zaprzeczenie pogłosce o 
nieporozum ieniu francusko-m gielskiem .

Pai^yż. (Hayas). P ra sa  francuska przyjm uje w yni­
ki konferencji w  Lucernie z w ielkiem zadowoleniem  I 
uw aża je za św ietną satysfakcję, dla polityki francu­
skiej w  kw estii rosy jskiej. Dzienniki stw ierdzają, że 
pomoc dla Polski i stanow isko Francji w obec sir 
T overa  spotkały  sie z n/nanLm  angielskiego i wło­
skiego prezydenta ministrów’. ,,.IournaI“ powiada że 
tak wielka test potęga rozum u M illeranda i W eygan- 
da, iż idea francuska święci tryum fy w Lucernie, Mn- 
siniy uznać, że z sowietam i uie może być porozum ie­
nia, i że Polska nie m oże s ‘ę poddać żądaniu Lenina 
i T rockiego bez naruszenia sw ej nrepndległości.

ROZKAZ DLA SIR TOVERA.
Wiedeń. tB. K. z P a ry ż a  wedle Havasa). S ir To­

wer w czw ąny został notą konferencji am basadorów , 
by  zabezpieczył W’yładow'anie m ateriału wojennego 
przeznaczonego dla Po!sh w  porcie gdańskim, ew en­
tualnie naw et przy  pom ocy wojska i okrętów’ koali­
cyjnych. gdyby robotnicy tamteisi w zbraniali się w y­
ładow yw ać broń.

KAMIENIEW I KRASIN OPUSZCZAJĄ ANGLJĘ.
Londyn. (Reuter). Dzienniki donoszą, że z pow o­

du listu Balfoura, Kam ienew i Krasin zażądali W o le*  
paszportów'. O puszczają oni Anglję w piątek.

Czas odnow ić p rze d p ła tę  
na miesiąc w rze s ie ń  I

Ce»y prenomoraty i  pq)« lyacrego na 
m « r a  w
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Sytitasja polityczna.
P o d z i ę k o w a n i e  r z ą d u  p o l s k i e g o  f r a n c j i .

W arszaw a. (PAT.) W ydział prasow y Min- S. Z. 
faomunikuic: Na gratulacje rządu francuskiego, przęsła 
h e  Naczelnikowi P aństw a za pośrednictw em  am basa­
dora Jusseraiua. w y s ia ł o  M. S. Z. następująca depe­
sz ę : Hrabia Zamojski poseł polski. P a ry ż , Nacztinlic 
P ań stw a  u p o w ażn i innie do przesłania za pośredni­
c tw em  pańskiem  serdecznego podziękow ania Panu 
P rezydentow i m inist-ów  oraz M S. Z. Millerandowi za 
p rzesłane w imienni rządu francuskiego pow inszow a­
nia z pow odu odniesionego przez nas w ielkiego z w y ­
cięstw a, k tó re  w ybaw ia  k ra j nasz od najścia okrutne­
go w roga. Polska nigdy nie zapomni że  F rancja w  
chwili niedawno odzyskanej w olności polskiej, okaza­
ła  jej pełnego poparcie m oralne stając na s traży  k lau­
zul trak tatu  w ersalskiego oraz w y d a tn ą  pom oc do­
św iadczonych gt-neraiów i oficerów francuskich. P o d ­
pisany Sapieha-

RZĄD POLSKI O UTRUDNIENIACH ZE STRONY  
BOLSZEWIKÓW.

W arszaw a. PA T.) W ydział p raso w y  M. S. Z. ko- 
tminikujc treść  radiodepeazy w ysianej p rzez M. S. Z. 
ao  v rszystk ich  biur p rasy  zagranicznej: W brew  zape­
w nieniom  sow ietów , że zarządzone będą w s z y s tk ie . 
niezbędne środki dla ustalenia bezpośredniej komuni­
kacji pom iędzy rządem  polskim a jego delegacją w  
M ińsku, ta  ostatnia praw ie zupełnie pozbawiona jest 
kontaktu z W arszaw ą. Sam i zresztą  bolszew icy p rzy ­
znają. że P o lska stacja  radiotelegraficzna w  Mińsku 
hie m oże działać z powodu w ielkiej ilości stacji bol­
szew ickich na tery torium  wojennym- Ponadto  bo lsze­
w icy ograniczyli działalność tej stacji do 4 godzin tia 
idobę. Wskutek, tego w szystk ie depesze skierow ane 
feą do M oskw y, a dochodzą do M ińska lub W arszaw y 
e  kilkudniowem  opóźnieniem  lub zupełnie nie do­
chodzą.

Radio Nr. 1. delegacii polskiej z M ińska nadeszło 
jdo W arszaw y w 2 dni no radio Nr. 2, i do  5 dniach od 
daty  nadania w  Mińsku.

Radio Nr. 5 nadeszło przed radiem  Nr. 4, zaś ra­
dio nr. 3 w cale nie nadeszło.

Radio zaw ierające 15 punktów  bolszew ickich 
w arunków  pokoju, w ysłane z M ińska przed 20 sier­
pnia. nader zło do W arszaw y dopiero 24. sierpnia.

R ów nież w  skom unikow aniu się p rzez kurjerów , 
bolszew icy staw iają  przeszkody. K urjer w ysłany  20. 
bm. przekroczy ł linję fron tu  21. bm. a 24. bm. nie 
przybył jeszcze do Mińska.

Ze w zględu na przytoczone w yżej fakty, rząd 
polski widzi się zmuszonym zw rócić p o w szedn ią  u- 
wagę na staw iane mu trudności i praeszkody. S w o­
bodną i bezpośrednią komunikację i  M ińskiem uw a­
żamy za podstaw ow y w arunek norm alnego przebiegu 
negocjacji z delegacją sow iecką. O pierając się na słu­
szności sw oich rekryminacji, oraz na  oficjalnem o- 
św iadczcniu sow ietów  dania rządow i polskiem u m o­
żności sw obodnego komunikowania się z sw oją dele­
gacją, rząd  polski z rzuca z siebie całkow itą odpow ie­
dzialność za skutki m ogące s tąd  w yniknąć. S tw ier­
dzamy, że w  tych w arunkach nie m ożna prow adzić 
rokow ań z dobrym  skutkiem, oraz osiągnąć wzaje- l

3
J . P . J A K O B S E N .

M O C r E N S .
(C iąg dalszy.)

ł Idali się tedy radca z córką do. gajow ego O k a ­
wał drogi pized jego chatą  «po‘kali córeczkę Nikoły, 
prosili aby pobiegła zapytać, czy m ogą pomówić z 
tym  oanem.

Popędziła rękam i, nogami jak na złam anie karku  
aż do drzwi, tu postaw iła nogę na wysokim  progu, 
zawiązała sobie podw iązkę i wypadła do chaty, zaraz 
w yleciała znowu a zostaw iw szy za sobą dw oją d izw i 
o tw artych , w ołała już od piogu. że p?n w yjdzie na­
tychm iast. Potom  usiadła pod ścianą tuż przy  drzw iach 
i z pod łokcia patrzy ła na obcych.

Pan wyszedł i okazał się słusznym silnej budow y 
m łodzieńcem około jat dwudziestu. Córka radcy  była 
nieco zaskoczona, poznając w nim tego, co w yśpie­
w y w ał na deszczu. Teraz wygląda} dziw nie n ieprzy­
tom ny ; widocznie .dopiero co w stał od książki; m o­
żna co było poznać po w łosach i rękach, które zupeł­
n ie nie wiedziały do czego m ogą służyć.

C órka radcy z żartobliw ym  uśmiechem dygnęła 
p rzea mm i zawołała i

— Ku — ku!
— Ku — ku? — zapytał radca.
A tn była owa drobna twarzyczka dziew częca; 

młodzieniec zaczerw ienił się i chciał coś pow W zieć , 
ale tu w padł już radcą pytaniem o czółno.

— Naturalnie, by ło  na usługi, tylko k to  miał w io­
słow ać?

Rozumie się, że pan, — pow ńdzjała  panienka, nie 
zw ażając na skrupuły  ta tka — w szakże to  obojętne

mnego porozumienia i konkretnych rezultatów na kon­
ferencji w' Mińsku.

O ile nie nastąpi znaczne polepszenia komunika­
cji. rząd polski bedzie zmuszony zaproponować dele­
gacji sow ietów  zmianę miejsca rokowań, celem dania 
m ożności rządowi polskiemu swobodnego i bezpo­
średniego komunikowania się *e swoją delegacją. '

KONTRPROPOZYCJE POLSKIE?
W arszawa. (Teł. wł.) Korespondent warszawski

dziennika ang. ..Morning Post" donosi, że rząd polski 
w ysła ł do swej delegacji instrukcję, aby warunki, za­
proponowane przez rząd sowiecki, odrzuciła i przed­
stawiła swoje kontrpropozycje.

NIEMIECKI DZIENI TK O KLESCE BOLSZE­
WICKIEJ.

Wiedeń. (PAT.) Arheiter Ztg,“ stwierdza, że klę­
ska Rosjan w  P olsce jest najcięższa, jaka kiedykol­
w iek spotkała armie czerwoną. P rzyw ódcy rosyjscy  
przecenili swoje dotychczasowe siły i nie m id i nale­
żytego  zrozumienia «fla nastrojów narodu polskiego. 
Teraz widzim y —  pisze dzienntk — że chłop golski 
dostarczył żołnierzowi polskiemu gorliwie żyw ności, 
a właśnie ch‘op polski zdawał się być dobrym mate­
riałem dla agitacji bolszewickiej. Przyw ódcy armfl 
czerwonej i kierownicy polityczni w  M oskwie przeo­
czyli poczucie niepodległości u Polaków, zahartowane 
w  stuletnich walkach i doprowadzili do zjednoczenia 
narodu polskiego przeciwko sobie, w yw ołując w spo­
mnienia ucisku carskiego z chwilą, kiedy zaczęli od­
gryw ać na ziemi polskiej rolę władców.

GDAŃSK ZATRZYMLJE BEZBRONNYCH ŻOŁ­
NIERZY POLSKICH.

Gdańsk. (PAT.) Wczoraj rano został zatrzymany 
na dworcu kolejowym gdańskim z rozp- koleiowej ra­
dy robotniczej transport złożony *e 136 polskich żo ł­
nierzy bez broni, wysłanych z  Grudziądza przez 
Gdańsk do stacji Żuków na Pomorzu po odbiór 1 od­
prowadzenie stamdąd koni transportowych.

„YORWAERTS" PRZFCIW POPIERANIU POLI­
TYKI SOWIECKIEJ.

Nauen. (FAT.) ,.Vcrwaerts“ zw raca  się w  arty­
kule w stępnym  przeciwko ślepemu i bezkrytycznemu  
popieraniu sowieckiej polityki ze strony nlemi^drcti 
niezawisłych socjalistów i zauważa, że niemiecki so ­
cjalizm musi być uratowany przez stanow cze zanie­
chanie zarówno niemieckiego narodowego, jak i rosyj­
skiego orygina'nego bolszewfzrffń, przyczem  w yp o­
wiada się za pokojowem załatwieniem konfliktów mię­
dzynarodowych.

PEF NOMOCNIK RZĄDU WĘGIERSKIEGO
ZAMORDOWANY PRZEZ BOLSZEWIKÓW.
Budapeszt. (Radio). Poruczn- Kovacs pełnomo 

cnik węgierski w ysłany przez rząd celem odbioru wra-

c z y  pan się zm ęczy trochę, w obec tego, że i panu 
w szystko  jedno, czy  kogo zm ęczy lub nie.

W eszli w iec w  dół do łodzi a po drodze dawali 
radcy wyjaśnienia.

W siedli wreszcie i byli już daleko na jeziorze, 
zamm panienka zaczęła rozmowę,

— Musiało to  b rć  coś ciężko uczonego nad czem  
pan dukał, zanim pana ,,wykukałam“ z domu?

— Aha do wiosłowania... Uczone! Ach nie. t* 
była „hisrorja o  rycerzu Pietrku z srebrnym kluczem  
i o pięknej .Magelonie".

— Przez kogo to?
—  Przez nikogo; ten rodzaj książek niem i auto­

rów. „Wigoleja z złotem kotem" także bezimienna, 
równią jak „Strzelec BryJe".

— Nigdy przedtem nie słyszałam o tych dziełach.
— Proszę, niech się oani odrobinę przesunie w  tą 

stronę, inaczej nie ma równowagi... nie? to zupe‘nlo 
możliwe, to nie są  modne ks!»źki; kupuje się je na 
jarmarkach u kataryniarek.

— To szczególne! C zy pan zaw sze czytuje takie 
tylko utw ory?

— Zawsze? W-igóie nie czytuję wiele, ale najle­
piej lubię ten rodzaj literatury, w  którym przychodzą 
indjanie.

• - A dzieła poetyckie? Oeblenschl&gera, Szyllera 
i inneV

— O tak, znane k i  dobrze, m ieliśmy w  domu 
pełną sza fę  tych dzieł. Panna Holm — towarzyszka 
me,i matki — codzioń po śniadaniu i po kolacji czy ­
tyw ała z nich głośno. Ale nie mogę powiedzieć żeby  
mi odpou iadały. W ierszy nie cierpię!

— Jak n o żn a  nie cierpieć w ierszy? — p o s ie ­
dział pan — mieliśmy — czy matka pana nie żyje?

— Nie, i ojciec również. -  Rzucił te słowa krót-

cających jeńców wojennych dostał sie podczar cofa­
nia się wojsk polskich do Pfaskirowa w 1 reco bolsze­
w ików, którzy go zamordowali. Według do;h«Lzenla 
przeprowadzonego przez węgierskie poselstwo w  
W arszawie, stwierdzono, że Kovacs okazał Kozakom, 
którzy go schwytali swoją rosyjską Ieg tymac ę i w y­
jaśnił swoge stanowisko, oraz czynność w  języku ro­
syjskim. Kozacy odpowiedzieli na to, że poddani bur- 
żuazilnych W ęg:er są ich nienrryiaciółni, puczem 

Koyacsa zastrzelili.

POZWOLENIE NA WYJAZD DO NIEMIEC 
WSTRZYMANE.

W arszawa. (PAT.) „Kurier Poznański" donos*: 
Ze strony uraędowej informują, że w sz e c h  pozwole­
nia na wyjazd do Niemiec i powrót zostały całkowicie 
wstrzymane. Żadne wyjątki pod tym w zględem  nie 
będą czyniona w ydaw ane będą jedynie pozwolenia 
na ^tały wyjazd dc Niemiec, bez prawa powrotu.

H sprawił poczty potowej.

W arszawa. (PAT). Biuro prasowe Nacz ;hiee® 
DŁwództwa W. P. nadsyła nam następując.) .,omu- 
n k at: N iew łaściw e pośrednictwo w  dostarczaniu po­
czty od l do armji w  polu. Organizacie społeczne, ma­
tki duzCwiOK Koła ośw iatow e i t. d. niosąc ulgę żoł­
nierzowi w  polu. częstokroć ogłaszają w  dziennikach, 
że pośredniczą w dostarczaniu żołnierzowi korespon­
dencji z kraju na front albo odwrotnie i w tym celu 
wyznaczają dla publiczności czas i miejsce 'zuórk;- 
nadawania listów, paczek i t. p„ przeznaczonych na 
front- Nie zapoznając dobrych chęci tych organiza­
c ji, Naczelne D ow ództw o W . P , zaznacza, że do ob- 
,iugi pocztowe, powołane są wyłącznie poczty polo- 

ledu na w ażne interesy wojskowe, nie 
można zezwolić na urządzanie przygodnych, ubocz­
nych ufołirc >respendetncii i
innych przesyłek od i do armji w  polu. Korespondm- 

nne od i do armii w  polu
—ns-.j* bezw arunkow o byc nadawane przez pubUcz* 
ność za pośrednictwem . i. ..w ow ycli pocz­
tow ych urzędów cywilnych, a zajmowanie się osób 
albo organizacyj soołecznych zbieraniem albo odsv-' 
laniem korespondencji z kraju do a-mji w  polu i na 
odwrót- jest wybronione. Jedynie przesyłanie dla żoł­
nierza w  po' i Tarów ujętych w  transportach ófe po­
szczególnych fnrmacyj Polowych dla oszczędzeni* 
kosztów  opakowania poszczególnych pakietów, może 
się odbyw ać bez pośrednictwa poczty pniowej, ale 
za poprzedmem zgłoszeniem w  oddziale II. Naczelne­
go Dow ództw a W . P. i D. O. G. na którego obszarze 
ten transport się organizuje. Podp. Drugi zastępca 
szefa sztabu generalnego: Norwid Neugebauer, gen* 
por. i gtów ny kwatermM rz. - v

POLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCIE 

GÓRNOŚLĄSKIM ł 

Datki przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zacho­

dnich, Lw ów , plac Mariacki, L. 10.

kim ucinającym tonem i rozmowa utknęła na chwilę* 
przypuszczając do głosu ten cichy, różnorodny bel' 
kot, jaki tworzy ruch czółna na wodzie. Panienka o- 
zwała się pierwsza:

— Czy pan lubi obrazy ?
— Ołtarzowe? och nie zdaje mj sie.
—  Ołtarzowe albo i inne, np. krajobrazy?
— Czy i to malują? ach prawda, triem przed® 

o tern.
— Pew nie dworuje pan aobie ze mnie.
— Ani chybi, że któreś z nas zabawia się w  

sposób!
— W ięc nie jest pan studentem?
—  Ja? w  jak* sposób mógłbym być studentem? 

nie, nie jestem niczem.
—  Czemś musi pan być przecie. Coś musi p»* 

robić na świecie.
— Dlaczego?
— Dlatego, że  w szyscy ludzie czemś się zajmuj**
— A pani?
— No. ja; pan nie jest przecie damą!
—  Dzięki Bogu, nie.
— A, dziękuję!
On przestał w iosłow ać, w ynurzył wiosła z 

dy, popatrzył jej prosto ty oczy j rzekł:
— Co pani przez to chce powiedzieć? nie. 

gniewać się na mnie nie trzeba; sam przyznam “  
pan;, żem <[ziwak. Pani tego nie pojmie, zdaje się P*r^ 
skoro jestem ubrany jak porządny człowiek, t0 
nim *i jestem. A to ojciec mój był uczonym i*11 
wiadają umiał bardzo wiele i z pewnością to 
Zdobył nawet godność sędziego.

C. d. *
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N ie p ro szo n y ce n zo r.
Z apobieg liw ość  żydów  w spraw ie m ającej się 

POjawić odezw y rządu ro śn ie  z dnia na d z e ń . Św ie- 
*9 znow u naw edzii baw iącego w K rakow ie pre­
s j a  m inistrów  p o se ł lh o n , obligu .ąc g o  w sp ra  
WP jak najrychlejszego w ydań a  odezw y o raz  zw ra- 
^ J ł c  uw agę na szkodliw ość pew nych w zm ianek 
^  o fic ja liych  ogłoszen iach .

N ie tiudno  się dom yślić, że te oficjałoe o g ło ­
szenia to  kom unikaty  w o e n n e . Nie sądzim y, żeby 
ch któr. y je uk łada.ą, zgodzili się na zam ianow a­
n e  posła  T h o n a  cenzorem  sp raw  w ojskow ych. Nie­
mniej przecież sądzim y, że od  w zm ianek w  kom u- 
pfkątąch o  uczestnictw ie żydów  w  w om ie, |ak ą  pro - 
"raflz my, i to  niestety n;e p o  naszej s tron ie , wiele 
szkodliwszy jest sam  fak» tego  uczestnictw a, k tóre  
W ko ręka szefa sztabu stw ierdza.

Z  Ranty ministrów.
W arszaw a. (.PAT.) R ada m 'n istrów  na  poąiedzc- 

^  dnia 24 bm. rozpatryw ała szereg sp raw  bieżących 
Pozostających w zwiazicu z położeniem państw a, mus- 
%  uinemi sp raw ę Ronownej reew akuacji instytucji 
Państw ow ych i ludności do okręgów  osw obodzonych 
r d nieprzyjacielskiej inwazji, projekt u staw y  rozsze­
rzającej ustaw ę z dnia 3 kw ietnia 191.9 o dostarczeniu 
htieszkoń na po trzeby  w ojskow  na by łą  dzielnicę p ru ­
ską, spraw ę w ięźrió w  politycznych, oraz projekt roz­
porządzenia R O P. o jednorazow ej daninie na potrze 
by wojska.

S p ra w y  ru sk ie .
NAIWNE PYTANIE,

,,W pered“ zb y t często i nazby t Jawnie zdradza 
swe skłonności i sym patie. C zy nie ża w cześnie i czy  
2 p °m j ślnym  skutkiem  d la sp raw y  ukraińskiej cza3 
Najbliższy pokaże.

W notatce czw artkow ego num eru ptj „P o lsk - 
delegacja przeciw  U krainie" tendencyjnie opuszcza 
hialy a w iele znaczący dodatek: „sow ieckiej".

Jak  w iadom o w układach w  Mińsku biorą  udział 
w naradach wraz z rosyjskim i delegatam i, delegaci 
Sowieckiej Ukrainy. P rzeciw ko temu, w ychodząc » 
dusznego założenia nieuznaw ania sowieckie! Ukrainy, 
'felegaęra polska założyła pro test.

Polityk  „W peredu", gorszący  się tem nieuznaw a­
niem sow ieckiej U krainy, zadaje naiw ne pytanie, dla­
t e g o  P o lska nie przyw iozła ze. sobą delegatów  rzą-

Petlury — pomijając to, że sam m ógłby na to w y ­
starczająco odpowiedzieć, nieinspirując sw ym  czytel­
nikom niedomówionych intencji.

Eurcew o Leninie.
W  w arszaw skiej „Swobodzie" ogłosił B urcew  

ciekawe rew elacje  o Leninie. Zarzuca mu, że od rs- 
1916 Lenin pozostaw ał w tajem niczych stosun­

kach z Niemcami i był na  ich żołdrle.
B urcew  w zyw a obecny rząd  niemiecki, aoy  w  

interesie oarodzonych Niemiec na podstaw ie tajnych 
nktów odkrył, jaką przysługę oddat Lenin minlor.emu 
p2ądo\xri.

Kilka godzin 
z  patrolą bolszewlchą.

IV naszej Redakcji zgłosiła się właścicielka tióbr 
z W ołynia p. D ow m anow iczow a, która przeszła gro- 

spotkania się oko w  oko z dziką patrolą bolsze- 
y ick ą . P . D ow m anow iczow a uciekłszy p rzed  dzicz* 
bolszewicką z m ajątku sw ego na W otyniu, zam ieszka- 
a z cząstką u ratow anych  ruchom ości u krew nych 

^ o i c h  w  D źwinogrodzie. ( id y  jedcak dzicz bolsze- 
■feka zaczęła otaczać L w ów . p. D ow m anow iczow a 

z m ężem  sw o ;m Janem , synem  Aleksandrem  ! 
bbrką, do k tó rych  przy łączy ły  się rodziny S tanczew - 

CH ze S łow ity  i Kaczanowskich z Dźwinogrodu, 
Oążanowiłrf uciekać w stronę Łańcuta. S pakow aw szy 

ruchom ości na 12-stu furach, uciekinierzy puścili 
lę w  drogę w  stronę Starego Sioła,

Ruki w  w ierch.
Zaledwie ujechali kilka kilom etrów , gdy w tem  

srod w rzasku i k rzyku  nadjechała patrol dzikunów, 
^ożona z 4-ecn jeźdźców . Na w idok tej dziczy m ro- 

e przeszło po jadących. K iżdy z jeźdźców  trzym ał 
i dne, i ece zakrw aw iona szablę a w  drugiej rc- 

s  °*w er. Z rów naw szy  się z furami, dzicz k rzyknaw - 
zy „ruki w  w ierch", zaczęła siedzącym  na  furze pl ze* 

. 1 1 ' kieszenie, ściągać pierścionki i biźuterję, ą
9y już ogołociła w szystk ich  z gotów ki i złota, kazała 

. J ^ s t k j m  m ężczyznom  ściągać ubrania, zostaw iając 
Wko dni^e części. Jednem u z panów kozak zabrał n»- 
^ ^ ^ i  a s d y  obrabow any, um iejący nieco po ro­

syjsku, przedstaw ił kozakowi, że przecież tak pójść 
">o*e. dzikus dął mu swój pasek. Po kolei patrol 

przeglądać kufry i  tobołki, zabierając w szel­

kie środki żyw ności, inne zaś rzeczy  porozrzucała po 
drodze.

A t e  az do komisarza.
P o  tej operach  obrabow ani m yśleli, że już będą 

mieli spokój. T ym czasem  kozacy kazali im siadać n* 
fu ry  i jechać ze sobą do Bóbrki, dio kom isarza. Niepo- 
m ogły p rośby  i płacz k o b ie t Cała uaw alkata musiała 
jechać w . tem niemiłem tow arzystw ie, niepew na życia. 
P o  ujechaniu kilku kilom etrów  spotkano d rugą patroL 
Obie patrole poinform ow aw szy się o sytuacji, zaczę­
ły  chwalić się zdobyczam i, a w  -eszcie p ierw sza pa­
tro l znikła, zostaw iając przerażone rodziny na pastw ę 
now ej patroli. 1 zaczęła się znów rew izja kufrów  i to­
bołków i podział łupów  między rabusiów  w śród  kłótni 
i w zajem nych złorzeczeń. W reszcie dzikusy powzięli 
jakąś decyzję.

U prow adzenie m ężczyzn.
„M ężczyźni z nam i a w as niech djabli p o rw ą" za . 

w ołał jed en  z kozaków  i grożąc rew olw eram i i sza . 
blami, kazali m ężczyznom  iść z sobą Niepomogfo 
błaganie pań, aby je  także wzięto, nie skutkow ał płacz 
dzieci, kozacy, grożąc natychm iastow em  rozsiekaniem  
na cząstki w szystkich obecnych, pozostaw ili zrozpa­
czone kobiety  a m ężczyzn kilku furami uprow adzić 
gdzieś, w stronę Bóbrki.

Szakale.
W  chwili rabow ania onar przez bolszew ików  na 

drodze niedaleko Róbrki, zbiegła się okoliczna lu­
dność ukraińska i zaczęła zabierać, co jej pod ręce  
wpadło a  przeocw szystk iem  uprząż z koni. Jakaś „li­
tościw a" kobiecina zabrała także krow ę, Jedyną, jaką  
jadacy uratow ali ze  sw ego  gospodarstw a, pociesza­
jąc  poszkodow anych, że lepiej, gdy w eźm ie „sw ój", 
niżby mielą w paść w  ręce bolszew ików . Szczególniej 
łasą na cudzą w łasność okazała się ludność ze w si 
Budkow a, jakkolw iek znała p. S tańczew ską.

Jeszcze Jedna patrol.
G dy biedne kobiety wracały już w  największym 

strachu w stronę  S tarego  Sioła, spotkały jeszcze je­
dną patrul, złożoną z 2 kozaków. W  tem  na dworcu 
pojawiła się polska pancerka. Kozacy na jej widok 
porzucił' konie i broń i zbiegi, do lasu. Obie szable 
kozaków  ociekały jeszcze ś w ie ^  krw ią.

W spt awle ślą ha cieszyńskiego.
N iespraw iedliw y podział Ś ląska Cieszyńskiego 

dokonany przez R adę am basadorów  w  P aryżu  poru­
szy ł opinję publiczną w  całej Polsce. Jak w iadom o 
zmuszony Pyt Rząd Polski zaw rzeć na podstaw ie do­
konanego podziału um ow ę z Czechami, i ją podpisać,

Zaw iązany dla obrony praw  Śląska C ieszyńskie­
go k»m itet w Oświęcim iu dokłada starań , ab y  Sejm 
Polski nie zgodził się na ratyiikację tej um ow y. W ska- 
zanem jest tedy . ażeby w tym  celu odbyły się  w caW  
P olsce  w iece protestujące, ażeby Rząd i Sejm  Polski 
zniewoleni byli liczyć się z opinją całego narodu. T a­
kie w iece p ro testu jące odbyły  się już z ram ienia ko­
m itetu w  Oświęcim iu w  najbliższych ©kobeach.

P o n rw a ż  z technicznych w zg ‘ędów  jest niemo- 
żliwem, aby kom itet m ógł w e w łasnym  zakresie za­
jąć sie urząazcniem  w ieców  w  całej Polsce, przeto 
zw raca  się na tej drodze z uprzejm ą p reśbą  do Rad 
miejskich, Rad pow iatow ych. T ow arzystw , jak Sokół, 
dalej w szelkich Zrzeszeń o  charak terze  społecznym , 
lub narodow ym  o łaskawe m ządzarre w najbliższej 
p rzyszłości takich w ieców  pro testu jących . P rotokół 
sp isany  z przebiegu wiecu, w raz % uchw ałom  rezolu­
cją  uprasza się nadsyłać na ręce  prezesa kom itatu dlł 
ob rony  praw  Śląska Cieszyńskiego, burm istrza Rom a­
n ą  M ayzla w  Oświęcimiu.

Komisja poborowa f.1 U . A D.
dl* wszystkich rodzajów broni urzęduje w  koszarach  

przy ul. Zamarstynowskiej 7, L d. na prawo. 
DOWÓDZTWO M. O. A. O. mieści się obecnie prz> 

placu SmolkJ 3, 4 p.

GŁÓWNY KOMITET PRACOWNIKÓW PAŃ­
STW OW YCH W  SPRAW IE WSTĘPOW ANIA DO  

O. U  O.
Na wspólnej konferencji delegatów  G łów nego 

Komitetu pracow ników  naiistw ow ych  i Komitetu o r­
ganizacyjnego MSO., k tóra  odbyła się dnia 20 sierpnia 
br- doszło do wyjaśnienia 1 zupełnego porozumienia 
w  spraw ie w d e tn ia  w  obecnej chwili Małopolskiej 
S traży  O byw atelskiej MSO. do Ochotniczej Legji 
O hyw atelskiej OLO. i do jednom yjnego ustalenia za­
sad w ytycznych.

W obec tego w zy w a jak najgoręcej w szystkich 
członków  Zw iązków  j T o w a rz y s tw  reprezentow a­
nych przez G łów ny Komitet pracow ników  rań s tw o - 
y/ych, a t>  q  ile należ} do M 5Q . getaili nądaj jg j-

gorliwiej służbę w  M SO., tych za-ś pracow ników  nań- 
stw ow yeh Polaków , k tórzy  dotąd do MSO. nie należą 
aby  bezzw łocznie w stąpili grem jalnie w  jej szeregi.

Komitet w yraża  pełną nadzieję, że  ninieiszy apel 
nie pozostarie  bez echa i że w szeregach MSO. ni­
kogo z pracow ników  państw  ow ych nie zabraknie-

Za kom itet: D zieślew ski przew odniczący. H er­
m an, sekretarz-

Re&waitupicia.
M inisteistw o zdrow ia publicznego w zy w a  le k a ­

rzy powiatowych oraz innych urzędników 1 funkcjo­
nariuszy m inisterstw a, k tórzy  w skutek  ewakuacli 
opuścili m iejsca swego urzędow ania, aby w  miarę w y­

cofywania się w ojsk nieprzyjacielskich obejmował! 
sw oje stanow iska, sk ładając z tego rów nocześnie r a ­
port m inisterstw u.

Na podstaw ie rozporządzenia Naczelnego Do­
w ództw a W . P. m inisterstw a zdrow ia publicznego 
kom unikuje, że lekarze pow iatow i winni wrócić na 
sw oie stanow iska w  następujących m iejscow ościach: 
Ptońsk. Płock, Pułtusk , Radzym in. Nowomjńsk, Lu­
blin, W ęgrów  Sokołów , Siedlec, R adzi ń. Garwolin, 
Łukó w i L ubartów .

NA MARGINESIE,

Spuścizna B e rk a  Jo s e lo w 'c za .
D o wieńca bohatersk iego  ludności żydowskiej 

w  Polsce przybyw a now y liść : p o  T arn o ijo lu , 
Siedlcach i W łodaw ie z kolei czw arty . O to  żydzi, 
których zaw sze krzywdziliśm y posądzan iem  o  tchó­
rzostw o  i popęd  w rodzony do  pacyfizm u Odzna­
czyli się znów  zaszczytnie w akc i w Bfa’ym stoku ,

W edle brzm ienia naszego  kom unikatu  trw ały  
w calem  tem  m ieście, J e -z c z e  przez dw adzieścia go­
dzin po  zajęciu i o  przez pierw szą dywizję L egjonów  
zacięte walki uliczne z przybyłą na pom oc z G ro ­
dna 55 dywizją sow iecką i m iejscow ą lud lOŚctą t y- 
aow ską, k tó ra  wydatnie z a s ilJŁ  szeregi bolszew i­
ckie". N iechże się kom u trzeba o tw orzą  oczy na 
tę b tn o ś ć  ży dow ską! Ju ż  chyba na to  czas osta tn i.

Wiadomości bieżące.
L w ó w , 26 sierpnia.

R epertuar teatru  m iejskiego:
Czwr rtek 26. sierpnia, „F aust", o p tra  w 5 aktach.
Piątek. 27. sierpnia. „Noc w  W enecii", operetka 

w  3 aktach.
Sobota, 28. sierpnia, „P om ysł panny Franciszki", 

kom td ja  w  4 aktach.
Niedziela, 29. sierpnia, „R ycerskość w ies. i P a ja­

ce", opera.
Poniedziałek, 30. sierpnia, „Noc w  W enecji, ope­

retka w  3 aktach.
P oczątek  przedstaw ień o godz. 7 wiecz.

Do naszych prenumeratorów. Celem ułatwienia
manipulacji biurow ej prosim y p rzy  w ysyłkach pie­
niężnych, podaw ać zaw sze na odcinku p rzekazu  cek 
na jaki kw ota  jest przeznaczona.

P renum erato rów  m iejscow ych prosim y o uisz­
czenie przedp ła ty  w  kantorze „Słow a P ilsk ieg o ”, uL 
Zim orow icza 11— 15.

P renum era to rów  zam iejscow ych upraszam y o 
łaskaw e naklejanie na odcinku przekazu adresu  z  0- 
paski „Slow * Polskiego".

— Na drodze do czystości. Z przyjem nością stw ier­
dzam y że po zdziw ionych trochę ulicach Lw ow a je- 
źdiził w czoraj ogrom ny samochód, kolekcjonujący 
śmieci. W esoły człowiek siędzący u steru  tego potę­
żnego wehiicułu, zatrzym yw ał się łaskaw ie co parę  
kroków , a pom ocnicy jego chw ytali ze sporą dozą 
zręczności czekające na sw ą kolei kosze ze śmieciem, 
w znieca ląc przy tej czynności kurz stosunkowo nie­
znaczny. Praw da, ie iron iczny  zupełnie w ygląd  m ają 
w śród tego skw apliw ego zbierania śmieci domowy en 
zaniedbane, sieroce śmieci uliczne, którem i nikt się 
zazw yczaj nie chce zająć. 1 tak  na ulicy Zyhlikiewlcza 
ów  wóz, oczyszczający m :asto. przejeżdżał iakby na 
kpiny koło słom y, zaścielającej przed pew nym  domem 
bruk tak grubo, że robiło to w rażenie, jakby  to była 
ostrożność, podejm owana w  interesie kogoś ciężko 
chorego. W ięc pam iętajm y o śmieci ich domowych, 
ale nie zaniedbujm yż ulicznych!

Pogrzeb śp. ppułk. Emanuela Wiktora Diiltz*.
który zginął bohaterską śm iercią pód B óbrką odbę­
dzie się dnia 26 sierpnia 1920 r. o godz. 4 po południu 
z w ojskow ego szpitala okręgow ego (ul. Łyczakow ska) 
Pa cm entarz  obrońców  Lw ow a.

— Czasowe zam k n ^c ie  w odociągów . Dziś w e 
czw artek  w odociąg w  strefie niższej będzie wyjątko­
wo zamknięh o j  godziny 10— 12 nrzed ■o^udniem

—  Pod adresem urzędu aprowizacji miasta. P oka­
zano nam  dzisiaj chleb, z konsumu pocztow ego: w  ko­
lorze ciemny, z m ąki ma być żytniej; ale w  smaku 
l i s t  straszny! M ąka to ani św ieżą ani czy&ta. to  jest



* -SI OWO POLSKIE" nr. jg7 » dnia 27. aierania 192ft

■zdaje się m ieszaniną Haji ozm aitszych ingrediencji- P °  
doskonałym  chlebie z białej m ąki am erykańskiej, na 
g le taka zmiana! U rząd aprow izacyiny m iejski powi* 
nton dbać o !*, azcby cbleb był inny, lepszy i zdro­
w szy  aniżeli ten, k tórym  nas nieiortunnej pamięci 
A ustria Karmiła. Jeżeb sam urząd miejski kontroli do­
skonalej me przeprow adzi, byłoby bardzo w skazane, 
a ie b y  do komisji, kontrolującej czystość mąki i s ta ­
ranność w ypiekania chleba, dołączono jako członków  
kilku obywateli i obyw atelek stolicy.

Konfiskata. Skonfiskowana została „H rom adska 
D um ka" Nr. 197 z ib;8 1920 za: ]. artyku* w stępny, 
k tó ry  skreślono w  całości, o ra / 2. za  artykuł p. t. 
„B ezp raw sU  o czy nahinka", który skreślono również 
VI całości.

—  Utworzenie agencji pocztow ej w Antoniowie p t-  
alat T arnobrzeg. Z dniem  1 października br. otw iera

w  m iejscow ości Antoniów nowi a t T  trnołjrzeg w  
iejsce zw iniętego urzędu pocztow ego agencję pocz- 

®wą III- stopnia. Agencję tę przydziela się do urzę­
du poczt, w  R adom yślu nad. S. jako urzędu zbiorezr- 
jgo. M iescow y okręg doręczeń aipSn® pocztowe! w  
A ntoniowie tw orzą gmina [ obszar dw orski Antoniów 
A raz  z przysiółkam i W olą A ntontow ską i Gęsiodły- 
jgaś gm iny i obszary  dw orskie Orzechów , P n iów  > 
Sedesie w raz z przysiółkam i Czekaj pniowski, D ą­
brów ka, W ygoda, i Dębowe G redy przydziela się do 
Zamiejscowego dcręjju. doręczeń tej agencji pocztowej.

? — W ybuch starego rewolweru. W  magazynach W.
'P . p rzy ul. ZyblikCwieża 33 znaleźli żołnierze siary  
rew olw er j poczęli go próbow ać. Podczas tego r«- 
jwolwer który byl nabity* w ypalił i został rozerw any 
U- kawałki. P rzy tem  zaś Józefowi Pichowrskiemu, la-. 
24. urw ało lew ą dłoń, pokaleczyło tw arz, zaś stojący 
dbok Stanisław  Grot, lat 21, raniony został w  głow ę. 
Obu odwiozło pogotow ie ratunkow e do szpitala.

— Zamach samooójczy. Julia B erezow ska la t 20, 
h a n . przy ul. Traugutta 9, zażyta w  zam iarze samo­
bójczym  roztw oru  sułjfcmatu. W ezw ane przez domo­
w ników  pogow.ie ratunkow e po zadaniu odtrutki od­
staw iło denatkę do szpitala.

— Ujęcie szkodnik*!. W  w arsta tach  -wojskowych 
p rzy  ui. Janow skiej 120 schw ytany  został na kradzie­
ż y  płótna, tapicer W ilhelm W ania. Jak  się okazało 
jWania ukradł około 100 m. płótna białego, służącego 
ido pokrycia siedzeń w automobilach, sporządzał z 
niego torby, które sprzedaw ał oraz ubrania. Szkoda 
Jaką poniósł skarb w ojskow y w ynosi 16.000 Mk. W a­
nię i spólnikó-w aresztow ano.

— Nagła śm ierć. Do Józefy Kozłowskiej, lat 63 li­
czącej a zam ieszkałej p rzy  ul. Czarnieckiego 12. w e­
zw ano w czoraj pogotowie ratunkow e, gdyż objaw ił 
się  u niej silny krw otok  płucny. N ieste ty  karetka po­
gotow ia przy jechała  za późno. Kozłowska już um ar­
ła, a  pom oc ukazała się bezskuteczną.

—  A larn pożarow y. Na ulicy WiSniowieckich pod !. 
ilO zaw ezw ano straż pożarną do ognia piwnicznego. 
G dy s tra ż  p rzybyła  ogień ugasili już dom ow nicy lec? 
m ógł on b y ć  groźny  dla całego domu. Mianowicie 
jedna z lokatorek w eszła  do piw nicy ze św iecą, od 
k tórej zapaliła się benzyna przechow yw ana w  piwn*. 
cy. Na szczęście nie by jo  w  Dobhżu d rzew a lub czegoś 
podobnego, więc skończyło się na wielkim strachu.

— Z kroniki w ypadków . Jakób Cieślak, lat 27. ro­
botnik w w arstatach  taborów  W. P. p rzy  ul. Jan t- 
wjskiei 21 spadł ze strychu i złamał p rzy tem  obojczyk. 
O dw ieziono go do szpitala.

#  E w akuacja Poznania. W  pierw szych dniach w rze  
śn ia  w ładze poznańskie przystąp ią  do radykalnej ew a­
kuacji Poznania, k tó ry  jest przeludniony. W  tych  zaS 
dniach musi dać k w a ie ry  przym usow e w ilości lG.OOo 
W szyscy  ci, k tó rzy  przybyli do Poznania po 1 maja, 
narażeni są  na  to, iż w przeciągu kilku dni, a nieraz 
n a w e t 24 godzin będą usunięci z obwodu miasta.

4tj Delegacja węgierska w obec zw yciystw  oręża 
polskiego. W  dzień św . Szczepana odbyło się stara­
niem  delegacji węgierskiej, słowackiej i rusińskiej w 
Krakowie, u roczyste  nabożeństw o na  intencję pow a­
dzenia Polski P o  nabożeństw ie odśpiew ano hym n pol­
ski i w ęgierski. .

Zniszczenie całorocznego dobytku. 20 hm. w y ­
buchł w e w si W ęgrzce wielkie pd Krakow em  olbrzy­
mi pożar, który' pochłonął 15 stodół, w ypełnionych 
św ieżo  zebranem zbożem. Na przestrzeni kilkuset me­
trów  żyw io ł płomieni w y tw orzy ł tałę ognia. Okok- 
czn straże  Dożane z Grabia, W ieliczki ? Bicrzanown 
ograniczyły się do cb rony  zagrożonych w drugim  
szeregu dom ów m ieszkalnych, szkodą wynosi kilka 
milionów m arek.

#  G roby w Aninie. Pod  W aw rem  w Aninie w  cza­
sie w alk pod Radzyminem zatrzym ał się na czas jąris  
szpital połowy w  którym  dokonyw ano także opera­
ch  chirurgicznych. W  sznitalu tym  zmarli dwaj żoł­
nierze w skutek ran odniesiona cli. Zmarłych nic w y- 
w ezicm o na cm entarz parafialny, m ieszczący się w, 
Rzeźnie, lecz pochowano na miejscu tuż za m iejsco­
w ą kapliczką, gdzie ustaw iono w spólny krzyż. G roby 
zdobią wieńce ze w stęgam i, ale bez podpisów, k tó ­
rych już nie zdążono porobić, ponieważ szpital w yje­
chał z Anina. Na grobie niema też napisów . Znalezio­
no  ty lko w każdym grobie butelki, w  których byl pa- 
picrek z nazwiskami poległych. Pochodzą oni z Wici-

Redaktor odpowiedzialny; Stanisław Bieg-

Topolski Jak  opowiedział kapelan w ojskow y, jeden  % 
poległych P oznańczyków  .otrzymał niedawno list oń 
ojca, k tóry  pisze, że życie syna należy do OJczyzns 
i że powinien } oddać chętnie, „żeby Ojczyzna* żyła'*

Ha polu chwały.
Śp. dr. Adam F«gwsówck1. Po tylu innych now a 

żałobna wieść przybyła v* tych  dniach do Lw ow a; 
2ginął jeden z najdzieltrejszy ch synów  naszego mia­
sta dr. Adam Pogonow ski! Sp. Adam Pogonowski 
ur. 1S77 r. syn  G w idona i H ekny z Jabłonowskie*!, 
ukończył studja w e Lwowie w  zamiarze zostania 
adw okatem . Człowiek do trudów  w ojennych nie p rzy ­
w y k ły  chw yta za oręż 1 listopada 1918 wi Przem yślu , 
gdzie jedn i z pierw szych staje d o 1 walki z w rogiem . 
22 listopada w idzim y go na ulicach L w ow a utrudzone­
go i zbryzganego krw ią w rogów . Po oswobodzeniu 
ukochanego sw ego m iasta w alczy  dale: w  szeregach 
37 pp., by  pod Sądow y W isznią zdobyć sobie odzna 
k. kapralskie. O d b y w a  kampanię ukraińską aż po. Słst- 
w utę do w rześnia 1919 r.,' k iedy .chory pow raca do 
domu, \ \ r c z a s ie ' pow rotu  do Lwów i zdaje z wy* 
szczególnieniem  egzamin adwokacki, by  tem ow ocniej 

pracow ać dla O iczyzny w  dziale ustaw odaw czym  
M inisterstw a W n jn r w  randze podnorucznika. Ntc 
czeka n- należący mu się w  M inisterstw ie stopień 
wyższy* lecz pospiesza w p ierw szych dniach l*pc* w* 
pole ze sw ym  drogim  mu zaw sze 37 pp., jako JOÓ- 
porucznik. W  czasie kontrataku w* ©stoji pód Siedl­
cam i dosięga go w  dniu 9 bm. w raża 'k u la  bolszew icka 
od której natychm iast um iera. N’edanem mu było. tak 
gorąco m Pująceinu O jczyznę, doczćkać zwy cięst"* 
na.t?ego oręża lecz poniósł bohaterska śm ierć na .)o’u 
chw aty. Pochow ano go z honoram i w ojskow ym i n a  
cm entarzu w ojskow ym  w  Siedlcach 19 sierpnia br-

Sp. dr, Adam Pogonowski odznaczony by ł jaku 
dw udzic?ty  z kolei G w iazdą P rzem yśla  z mieczam-, 
o ra z  K rzyżem  O brony Lyyowa i Orlętam i. P ozosta­
w ił szczery  żal w  sercach kochających go serdnezm e 
to w arzy szó w  broni, pokry ł zaś w ieczną -żałobą ser­
ca rodziców  sióstr i b ra ta .

Cześć jego pamięci.

W sprawie przymusowego poboru. <
P rezydium  R ady m inistrów  koniuniktile:. Do R. 

O. P . w pływ ają bardzo liczne m em oriały o rg a n ó w ' 
sam orządow ych, i organizacii społecznych, stowarzy* 
szeń i poszczególnych obyw ateli, dom agające się prze­
prow adzenia powśżecftntigó przym usow ego noboru dó 
wojska. T ym czasem  rząd  iw yikął już w* drodze usta­
w odaw czej upoważnienie do. przepdow adzenia Po­
w szechnego poboru roczników  1902—1885 włącznie. 
Stopniowe pow oływ anie poszczególnych roczników 
zarządzi m inisterstw o spraw w ojskow ych w  m iutę 
postępu w yszkolenia rekru tów  oraz njożucJści id i 
um undurow ania i uzbrojenia.

Aresztowania bolszewików
i BipiBBÓW.

P rz*d  kilką dniami zgłosił się do komisii zacią- 
goyvej nr. 1 w K rakow ie mężczyzna podający sTf  
za podchorążego S ch re :bera-Zale«zczi’ckiego j  dom a­
ga: się natychm iastow ego w ysłania na b o n t. Został 
poznany jako b y ły  szpieg ' au strack i,' k tó ry  sw ojego 
czasu spow odow ał aresztow anie i skażanie na śm ierć 
legionistów. O becnie podejrzany jest o szpiegostw o 
na rzecz  w ładz sowieckich- P rzy  Scłtreiberze znale­
ziono 13.000 Mk, ą  w jego m ieszkaniu złoto i rozm a­
ite waluty' na sum e 1 miljuna. D ochodzenia prow adzi 
D. O. G. Krakowa.

Na stacji kolejowej, w* Zw ardoniu na grąpicy cze­
skiej aresztow ano 18-lctnięgo .Karola S tc ffa ,z  Nowego 
Iczyna. Znaleziono p rzy  nim około 70.600 Mk czeskich 
i szczegółow e plany terenów  pogranicznych z odro- 
wiedniemi adnotacjami. Stofia oddano w ręce organów  
defenz yw y które prow adza przeciw  niemu ślcd/tM o 
o szpiegostw o.

W  niedzielę 15. b. m. aresztow ano w Jaw iszow i­
cach koło Brzeszcza 9 osobników w  czasie, gdy od­
byw ali pod gołem niebem posiedzenie kółka bolsze­
wickiego, O rgana bezpieczeństw a hy łv  od dłuższego 
czasu na v!Pi tropie, S tw ierdzono , że naw iązyw ali 
kontak t ze spartaków cainj niemieckimi i opracow y. 
wali plan, m ający na celu działalność te*rorystvczn? t 
zdobycie Mdększeń flości bron* Projektow ali zam ach 
na kasę P . J- U. R. j pa kasę stacji kolejow ej w  Ja ­
w iszow icach. Ponad to  w planie ich było  sze-ren le  
agitaci. bolszewickiej m iędzy robotnikam i kopalni w ę ­
gla w  Brzeszczu.

U rzędnik m agistratu łódzkiego, żyd  H irschberg. 
był niedaw no, aresztow any za w ygłaszanie haseł an ­
typaństw ow ych.) Po puw nym  czasie uwolniono go, 
jako rzekom o niewinnego, Obecnie znowu zaaresz­
tow ano tegoż H irśchberga ża w yrażenie pew nych 
nadz*eji zw iązanych z ewentualń»m najściem  bolsze­
wików na Polskę.

Ze  świata,.
®  M iss Pankhursc w drod.:e do M oskwy. Miss S #  

vi ia  P aikhU rst, znana przodow niczka angielskich i-t* 
fra,.ystek, znikła o j  pew nego czasu  z iiowierzchnU- 
Londynu. Długo nie- wiedziano, z jakimi zairiaran1! 
się lKWi i dokąd się uda,a. Aż dopiero w ty  cli dniach 
przeięto w  Londynie rosyjska tboiszew ickąi depes** 
iskrow*ą z M oskw y, która zaw iera  w iadom ość, ** 
Miss Sylw ią P ankhurst przejechała przez 1’etersburB 
i znajduje się w 'd ro d z e  do M oskw y, b y  snotkać si? 
z Leninom. Początkom e dzreie tej sen?.acyhiei hi stor!' 
by ły  również bardzo dziwne. Jeszcze przed kilku mię* 
siącami ■ podchw ycono wiadomość, przesyłana telegrą- 
fem bez d-utu. *w depeszy tej atakuje w  nlesłycfthniG 
ostry  soosób. .itjen z prow odyrów  'nolsź-'-' .c i r i i ; iaTV' 
w isko Miss -Sylwji T ankhurst. k tóre zajęła wobec ru­
chu angielskich kom unistów ' soosób jej v a lk i ocern* 
jako z gruntu fałszyw y i niew łaściw y. Dnia 1 slef* 
p ira p rzyby ła  'rów nież  depesza iskrow a Lenina, w y  
stosow ana 'wmrost do angielskie] pa 'tii komunistów, 
potępiająca Miss P ankhurst za prześladow anie i M 
meuznawajnic tei partu- Zaraz po pierw szym  telegra- 
m.ie ząp o n ied /ia la  M : s Pankhurst, rów nież iskrowa- 
Leninowi, iż po otrzym aniu odpowiednich dokum eif 
tó-.y v*vbitrr 1 sic n :ezw łocznie do M oskw y. bv  się * 
Leninem  ospbiście porozumieć co' do kw estji spornych. 
Obecnie zatern zrealizow ała swa. zapowiedź i w  ten 
sposób rąbek tajemnicy, otaczający jej zniknięcie- 
został uchylony.'

0  Podatek od łotepianów. W  Dogoni za now ym  do­
chodem m iasto Uoilieim w  Niem czech wpadło na uryś1 
k tó rą  uchw ałą rady  miejskiej zatw ierdziło, aby  natę­
żyć podatek- od każdego fortepianu, k tó ry  nic ics* 
w arstatem  pracy lub źródłem  zarobku. P łacić sie ms 
za fmtepian 5(1 naręk  rocznie. Szczęśliw e zaiste mia­
sto. które w  ten sposób nie tylko zwiększy* sw e do­
chody, ale i ro zb ed d e  się m altretow ania ludzi niepo- 
trzebnem  bębnieniem.

j  — —wimmmmmmmmmi— — mmmmmm— — — —i—

i k u r s a  s r i f l d r  l w o w s k i e j .
- Kurs szacunkow y z 25 s ie rpn ia  1920.

. y/łrto4£ Oi>utnta P.Ucą 
nom. dywidenda

Żądają Tran­
sakcji

Waluta markowa
i. Akcje banttflwe za sztukę (w łącznie z kup. bież.).

Bank akc. zw iązkow y K orony
IV i V emisji 400 30 370• - ** «

B ank galić. d la  handlu
' '  i p rzem ysłu too 32 5 S0 — — . —

Bank hip, gal, 400 28 Sou — --- -- * —
Bank iiip, zcmelny 400 24 3 4 0 - —

Bank Ludowy 200 10 215 - —  -----*

Bank przem ysłow y 490 ^ 2 ) 4 5 0 - ----  -----

B ank ziem. kred. ga 400 JO 3P5’ - -----  —

II. Akcje Te w bandi. i przem
B fow ary Iw-owskie 500 60 850'— ----

Tow. C hodorów 200 — 1000— -----  —

Tow a k o f a b r .  kart 2‘”\ 30 O60 — j i _ m T
Fabryka ce hentu „P o rllin d

bzczaśow  t“ 2i 0 4U --- —
T ow  akc. „Galicja* 4W 00 11-900 — — —
T o w .G a ło ta 2is) _ 1050 — ------------
Tow . G órka 200 22 1400- — _  ----

.Oikos** Z asł. prz.drz 1428 2800 — « ***
Polska n ab a 700 — n c o - — -----

DoIsKie Io w . handlow e 200 30 330 - ----  —

Tow. Hrzeworsk ~ —

T o *  R aks .sw a ?00 40 35c — ----- —

Zakład-1*’ elektr. S iersza 200 0 7 S " ' - _ _

G al. Z»Kł. uórn. S iersza 200 — I450-— —  ‘ ----  ----- ’

Tow. Z ieleniew ski 200 28 1409*— 1500- -  1475
Lwowski akc. Z akład za-

' stawnlczy — -- _  —

B ank polski dja nandlu i p rzę­
słu  4ł;» ć  

Banku hif gal 41/,0/#
Banku hip. 2*1. 4°/>
Banku hip. zemel.
Banku L raj. gal. 4W /a 
Banku kr r .  gal. 4 /̂0 
Tow . kred. gal. ziem. 4 1/ j#/b 
T ow. kred gal. ziem 4°'«
Banku kred. ziem . gai. V/,®*)

IV. Obiłgi za 100 Mk. (i 
K om un. Banku kraj. 4T iPin 
Komun. Banku kr*,. 4»/«
K olei-lokalnej b an k u  kraj. 4%  
Pożyczka kraj gal. z r. 10*93, 4*/» 
Pożyczka sraj. ja l  z r. I9(*4 4o/u 
Pożyczka kraj. gal. z r. 196' 4o/« 
Pot.j-czka sra ;, ^alic. i  r. 1*108 

'szko lna 4t»i>

VII. Rata bankowa. 
Stopa eskontowa P. K P. m/u.

o g j ^ j g g m
S a b n i a  O w m a m w iE  l / S J ' % T  8 S S &  5
(naaego prze boiszew kó»v Koło Bóorki — róu-nie-t P^p,

(bez kup. bież.).
.°)acą 2*U|ą Tranaii

U  - 9 0 - —
im -  - 9 0 — —
83 - 8 5 - —
9 2-- . 94 — --•—
9 4 - 96 - —
>Xi- 5 2 -
94— vó — j r 'a®
« ! - 9 3 - —
8 8 '- 9 0 -

z kup. bież.).
86 ~ 8 8 -
81 — *3 —
7 8 - 8 0 -
8 0 -- 8? --
8 0 - 8 2 -
80 — 8 2 -

8 2 - 84*—
S< - " 9 -
8 6 - 8f —
8 0 - 82‘— --
80 — 8 2 -
8Ó-— V —

o w iadom ość ? ' rodzin ie Stariczrw skich i K aczani' * ’ - ł . 
zabranych do nieaoh przez bolszewików — LwóW,,^ 
rząd dóbr h \  Potockiego ul Kopernika. 4U7Ó

Z  druki*-pi ^Slowa f>oŁ5MetO’‘ pod Mrząaęra Wllbclnra Antoniego Skrzyczj nsktog0*


